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O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  o d w o ła n ie m  się do  o b w ieszc zen ia  K ró l .

G łó w n e g o  D y re k to r iu m  B a n k u  z d, 22, L is to ­
p a d a  1838, w z g lę d e m  u rzą d zen ia  lo m b a r d u  
p rz y  tu te jszej G łów rió j  kasie R e g en c y jn e j ,  p o ­
daję n inieiszóm do  p o w s z e c h n e j  w iad o m o śc i ,  
że K ró l .  G łó w n e  D y re k to r ju m  B anku  n a  m ój 
w n io s e k  w id z ia ło  się p o w o d o w a n e m  skrócić  
d o  o śm iu  drn u s ta n o w io n y  d o tą d  d o  zaciąga­
nia poży c ze k  na jk ró tszy  t e rm in  jednego  m ie ­
siąca. Będzie  w ię c  m o ż n a  u  za łożonego  tu  
lo m b a r d u  p o d  d o ty c h c z a so w e m i w a r u n k a m i  
zyskać od t^d  pozyczkę  na  czas o śm iu  dn i do  
t r z e c h  miesięcy.

Poznań, dnia 22. Lutego 1840. 8) Andrzćj w ęg io w * -, -j   -----»,
N a c z e l n y  P r e z e s  P r o w .  P o z n a ń s k i ć i .  1 0 ) R o b e r t  E ic h le r ,  11) J ózeł lo w s c ik ,  12)

F l o t t w c l l  D oktor P u te r n ic k i , .  l o )  Fabryka Józela H art-
 1_ mann w  W arszawie, 14) August Stoltzman,

1 5 ) Henniger i spółka w  W arszaw ie , 16) 
Miincheimer starszy, 17) Fryderyk Bierttim- 
p e l, 18) Stefan N eubauer, 19) Henryk Hilde- 
brandt, 20) Pickel i Schutz, 21) Karol W in. 
kler, 22) Beno N ivet, 23) Gresser, Dyrektor 
drukarni Banku Polskiego, 24) Andrzćj Grem, 
25) Pmkus Petersilge, 26) E dw ard  Wasiański, 
27) G ustaw  Mann,  28) Jan  D ell, 29) Kaste-

s t a w :  M e d a l u  z ł o t e g o  I ć j  kloo»y.  1) 
A dolf Gotlieb Fiedler. M e d a l u  z ł o t e g o  
2 e j  k l a s sy .  2) Bracia R epphan, 3) T. M- i 
A. Evans, 4) Samuel Gerlach. M e d a l u  s re ­
b r n e g o  l e j  k l a s s y .  5) Fabryka Jana Geis- 
mer, 6) Józef Paschalis Jakubowicz, 7) Jerzy 

, L o th , 8) Jó ze f Krantz. M e d a l u  sr.e ^ r ^ f7  
g o 2 ć j k 1 a s s y. 9) W ilhelm W ern itz , 10) 
H artm an, ojciec, 11) Jan  Reschke. g )  a- 
s ł u g u j ą c y  n a  p o c h w a ł ę  p u b l i c z n ą .  1) 
Zakłady rządow o-górnicze, 2) Nadzorca w ię ­
zienia w  Płocku, 3) Nadzorca więzienia w  
W arszaw ie , 4) W ilhelm  Krug, 5) Jan  L l-
brich t, 6) J a n  D r e c h s l e r ,  7) Ferdynand S topo,

’ Zej W ę g ło w s k i ,  9) W incenty Duszik,

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 27. Lutego.
L i s t a  n a g r ó d  a r t y s t o m  f a b r y k a n t o m  

i r ę k o d z i e l n i k o m  p r z y z n a n y c h .  (67qg  
dalszy i d .)— 0  Z a s ł u g u j ą c y  na p r z y z n a ­
n i e  u t r z y m a n i a  s i ę  n a  z a s z c z y t n e j  
s t o p i e ,  o d p o w i e d n ć j  n a g r o d o m ,  u z y ­
s k a n y m  p o d c z a s  p o p r z e d n i c h  w y -

- - -----  M ann, 28) Jan  D ell, 29) Kaste-
liusz D ann, 30) Adam M yszkowski, 31) K o­
w nacki, 32) Sobolew ski, o3) M ichał Rucióski, 
34)  Jan F ich er, 35) Jan M uller, 36) Icek
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S zp e r ,  37) J .  F . L in d n e r ,  38) Aloizy  P ie t rz y ­
k o w s k i ,  39) W in c e n ty  S z a lk ie w ic z ,  40) S ta ­
n i s ł a w  C ybulsk i ,  41) A d am  R ó życk i ,  42) S ta ­
n is ł a w  L ilpop . —  O d d z ia ł  I I .  A rtyśc i  sz tuk  
p ięknych , a )  Z a s ł u g u j ą c y  n a  n a g r o d y  w  
m e d a l a c h  s r e b r n y c h  l e j  k l a s s y .  ^ F r a n ­
ciszek P h a n h a u s e r ,  2) A lexander  Lesser,  b )  
Z a s ł u g u j ą c y  n a  m e d a l e  s r e b r n e  2 g i ć j  
k l a s s y .  1) W in c e n ty  K asp rzyck i ,  e)  Z a s ł u ­
g u j ą c y  n a  p u b l i c z n ą  p o c h w a ł ę .  1) T a ­
deusz  R r o d o w s k i ,  2 )  R o m u a ld  C h o jn ac k i ,  3) 
A ndrze j  D ą b r o w s k i ,  4 )  J a n  S iko rsk i ,  5) A n ­
to n i  W y s o c k i , 6) Amalia P h an h au se r ,  7 )  Igna­
cy  S ta w n ic k i ,  8) Ja k ó b  T a ta rk ie w ic z .

Ignacy  M iączynsk i,  b. s e n a to r  W o je w o d a ,  
K a w a l e r  o r d e r u  ś w .  S ta n is ła w a  i L eo p o ld a  
klassy I . , dnia 3. bież. m. u m a r ł  w  d o b rac h  
s w o ic h  M i e d ź n i e  w  68. ro k u  życia sw eg o .

W  G azecie  P ru s  zach o d n ich  z dnia 7, b. m. 
cz y ta m y  następuj&cy c ie k a w y  a r ty k u ł  o ż e ­
g l u d z e  p a r o w e j -  n a  W i ś l e ,  k tó ry  dla 
c z y te ln ik ó w  naszych  nie będz ie  z a p e w n e  b ez  
za jęc ia :  „N a k o n ie c  w szy s tk o  o ż y w a ją c a  że ­
g lu g a  p a r o w a ,  rozc iągn ie  się aż do  naszej 
W i s ły .  W  G d ań sk u  stoją w  p o g o to w iu  2 
że lazne  statki p a r o w e ,  k tó re  p rą d y  W is ły ,  jak 
ty lk o  z l o d ó w  u w o ln io n ą  zo s tan ie ,  aż do  W a r ­
s z a w y  * K ra k o w a  p r z e rz y n a ć  mają. S ta tk i 
l e  w  Anglii Z t l U U u v n m c .  jc ilc n  1 0 0  s t ó p  
długi z d w ie m a  m a c h in a m i ,  każda o sile 12tu 
k o m ,  p r z e z n a c z o n y m  jest,  jak s łychać ,  d o  cią­
gn ien ia  że laznych  g a l a r ó w ,  z w o d ą  i p o d  w o ­
d ę ;  d ru g i  130 s tóp d ług i ,  z d w ie m a  m a c h in a ­
m i ,  każda  o sile 20tu  k o n i ,  do  p r z e w o z u  p o ­
d r ó ż n y c h  jest u r z ą d z o n y m ;  n ie  w ia d o m o  
w s z a k ż e  d o tą d ,  czy m iędzy  G d ań sk iem ,  W a r ­
s z a w ą  i K r a k o w e m ,  czy też ty lko  m ię d zy  
W a r s z a w ą  i K r a k o w e m ,  lub  m ię d z y  W a r ­
s z a w ą  i G d a ń s k ie m  w  r u c h u  będzie . S ta tk i 
t e  są szczególn ie  p ięknej  b u d o w y ,  do b reg o  
sm a k u  i p rz y je m n eg o  dla oka kształ tu . Są 
o n e  z b u d o w a n e  z p ia t że laznych  f  cala g r u ­
b y c h ,  jedna  n a  d r u g ą ,  jak w  k o t ła ch  p a r o ­
w y c h  zb i tyc ł i ;  p o k łady  m a ją  z ta rc ic  so sn o ­
w y c h .  W e w n ę t r z n e  u rz ą d z e n ie  jes t p e ln ćm  
sm aku .  N o w y  w y n a la z e k  s łużący  do  zapo ­
b ieżen ia  n ieszczęściu  w  p rz y p a d k u  z ro b io n e g o  
o t w o r u ,  został tu  z a s tó so w a n y m . S ta tek  b o ­
w i e m  jest d w ie m a  m o c n e m i ,  z że laznych  piat 
z ro b io n e m i p r z e g ro d a m i ,  n a  3 p r a w ie  r ó w n e  
części p o d z ie lo n y m .  W  ś r o d k o w e j  są m a ­
ch iny  z na leżącem i do  n ich  k o t ła m i ,  w i n n y c h  
d w ó c h  są m iejsca dla p o d ró ż n y c h  i n a  t o w a ­
ry  u rz ą d z o n e .  G d y b y  w i ę c  w  jednćj z  ty c h  
3ch  częśc i  z ro b i ł  się o t w ó r ,  s tatek będz ie  je­
d n a k  d o b rz e  p ł y w a ł ,  jak czó łna  rybackiej  
k tó r y c h  część ś r o d k o w a  dla u t rzy m an ia  ryb, 
o p a t rz o n ą  jest o tw o r a m i  św ie żą  w o d ę  p rż e -

puszczającem u S ta tek  p a r o w v  nie r a tn n i*  
n a w e t  w  p rz y p a d k u  gdy b y  w  d w ó c h  jego 
częściach p o ro b i ły  się o t w o r y ;  sam a b o w i e m  
trzec ia  część u t r z y m a ć  go na w o d z ie  jes t  zdo l­
ną. Je s t  r ze czą  w ia d o m ą ,  że statki p a r o w e  
że lazne  nie idą tak  g łęboko  w  w o d ę  jak z w y ­
czajne s ta tki d r e w n ia n e ;  z tąd  m a m y  nadzie ję , 
że żegluga p a r o w a ,  m im o  n iek iedy  i w  n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  b a rd z o  niskiego s tanu  w o ­
d y ,  z w ie lk ą  ko rzyśc ią  na  W is ie  będz ie  m o ­
gła być  z a p r o w a d z o n ą . '1 (Statki s p r o w a d z o n e  
za r o z k a z e m  J O .  X. N am ies tn ika ,  p rze z  P io ­
t r a  b te inkel le ra .)

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  13. L u te g o .

C e s a r z o w a  J m ć ,  zaszczyc iw szy  ła sk a w ć m  
p rz y ję c ie m ,  p rz e d s ta w io n y  J. C. Mości p rz e z  
P. M inis tra  O ś w ie c e n ia  P ub licznego  exem - 
p la rz  dz ie łka :  » Biblioteka d z ie c in n a ,"  p rz e ło ­
żonego  p r z e z  A. Z ra ź e w s k ą ,  N ajm iłośc iw ie j  
raczy ła  u d a r o w a ć  t łum aczkę  k o sz to w n e m i 
b r y la n t o w e m i  kolczykami.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. L utego .

S ły ch a ć ,  ze K ró l  w c z o ra j  podpisa ł  po s tan o ­
w i e n i e ,  nadające  G e n e ra ło w i  S ebastian i b u ­
ł a w ę  m a rsz a łk o w sk ą .

M o n i t o r  donosi  dzisia j,  że sa lony M ar­
szałka S o u l t  w  p rzysz ły  w to r e k  b ędą  zam ­
knięte. U  d w o r i j  w szys tk ie  bale i u ro c z y s to ­
ści cofnię to .  R o z p ro s z o n e  n iedob itk i  221 s ta ­
ra ją  się z n o w u  siły s w e  z je d n o c z y ć ,  ab y  na 
u tw o r z e n ie  n o w e g o  gab ine tu  w p ł y w  w y w i e ­
rać ,  Z g rom adz i l i  się w c z o ra j  u G en e ra ła  
J a c q u e m in o t ,  w  zam iarze  s p o w o d o w a n ia  X ią- 
cia H ro g l ie ,  aby  w  n o w e m  M m ls te ry u m  
u dzia ł  miał. W s z a k ż e  liczba z g ro m a d z o n y c h  
d e p u to w a n y c h  tak by ła  s z c z u p łą ,  iż o są d zo n o  
rzeczą  s to s o w n ą  w s t r z y m y w a ć  się o d  w sze l-  

m o n s Iracyi po li tycznych .
'V J o u r n a l  g ć n ć r a l  c z y ta m y :  « T w i e r ­

d z ą ,  a m a m y  p rz y c z y n ę  w ie r z y ć  t e m u ,  że 
r z ą d  o t r z y m a ł  b r e v e  P ap ieża ,  w y d a n e  do  
k a r d y n a ł a  de la T o u r  d A u v e rg n e ,  w  Ićtórem 
go W z y w a ją ,   ̂ ż eby  a rch idyecezyę '  p a ry żk ą  
pizyją ł .  P o w ia d a ją  w sze la k o  ró w n o c z e śn ie ,  
ze b r e v e  to  n ie  n a ty c h m ia s t  p r a ła to w i  p r z e ­
s ła n o ,  lecz że z te m  ^poczekają, dopók i le p ­
szych  s k u tk ó w  sp o d z ie w a ć  ' się ń ie  m ożna. 
K a rd y n a ł  uleg? d ° ty ć h c z a s  zan ad to  w p ł y w o ­
w i  ż y w e g o  w z r u s z e n ia ,  w  jakie go w e z w a n ie  
K ró la  w p r a w i ł o ;  s p o d z ie w a ją  się rvięę( £e 
późn ie j  o p ó r .  jego  p p k o p a ć  się d a ,  k iedy  m u  
udzielą  w o l i  O jca  św .«  ; . __

i  a.- i 
Z L o n d y n ó ‘, ’ d n ia ’ 22. lAitCgb.

N a  p o s ie d ze n iu  kydsorajszćna Izby n iijzć j
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toczyły się obrady nad w nioskiem  Pana More 
O ’F erra l l ,  dotyczącym się p rzysw o jeń  na 
sum m y dia utrzymania m a r y n a r k i .  Sir Ro­
bert Peel, dow odząc  przy tej sposobności, źe 
polityka M inisteryum me jest tak obfitą w  b ło ­
gie w y p ad k i ,  jak sądzą, powiedział m iędzy 
i n n ć m f i i  mocno ubolew a z e  r zą d a n g > e f-
s k i  w  K r a k o w i e  m e  u t r z y m u j e  K o n ­
s u l a  s w e g o .  L o rd  Palm erston  odrzekł iź 
miał w p ra w d z ie  począ tkow o zamiar w y s ła ­
nia Konsula do K rak o w a , poniew aż się je­
d n a k  przekonał, ze d w o ry  opiekuńcze, k tó­
ry m  to w olne  i ściśle neutralne miasto ulega, 
tem u się oparły ,  chociaż bez przyczyny , za­
m iaru tego odstąpił,  ile źe m ocars tw a  te, 
gdyby Anglia w  zamiarze sw o im  w y t rw a ć  
miała, rząd miasta K rakow a  sp o w o d o w a ć  
moMy do niedozwolenia  w s tęp u  K onsulow i 
a n ie l s k ie m u ;  w  tym  razie gabinet angielski 
ujrzałby się w  wielkim  ambarasie a rzecz sa­
ma m e r e s t  |ednak tak wielkiej w ag i,  aby dla 
tego z dw oram i opiekuńczemi się poróżnić; 
rur R obert  Peel czynił jeszcze niejakie zarzu­
ty ,  ale przedm iot ten jednak usunięto i w n io ­
sek Sekretarza marynarki przyjęto.

H i s z p a n i a .
W  piśmie z M adrytu  z dn. 11. Lutego , za- 

mieszczonem w  M o r n i n g  - C h r o n i c i e ,  
czytamy: « Gazety tutejsze w spom inają  o od­
kryciu, d o w o d z ą c e m , jak zagubriy był system 
Hrabi Ofalia osadzania na urzędach m ężów , 
o których w iad o m o , że obecnćj formie rządu  
nie sprzjjają . Pismo a lbow iem  z Palencyi 
z d. 5. Lutego głosi, ze u stryja dawniejszego 
Ministra sp raw  w e w n ę trz n y c h ,  . Pana H om - 
panara y C os, mieszkającego w  bliskości Pa­
lencyi, karolistowski skład broni i amunieyi 
odkryto. Niektóre doniesienia w ym ieniają  
na w e t  dom samego E x - Ministra, JJow ódzca  
karolistowski C o rn e r ,  k tóry  po konw ency i 
Bergarskićj z korpusem s w y m  do Palencyi 
przybył i z Kryslyniśtami się po łączył,  m iał 
się do tego odkrycia najwięcej przyłożyć. 
Pokazało się oraz, źe podczas w y p r a w y  Go- 
meza -wspomniany dom był miejscem zgro­
madzenia się dla karo lis tow  i źe w  n im  za­
pasy broni i amunieyi ukryw ano . — W łaśnie  
donoszą Jmi, ze C hico, s ław ny  szpieg i szef 
policyi tajnej z 4ma innćmi osobami areszto­
w a n y  został,-

z M a d r y t u ,  dnia 15. Lutego.
Dnia 11 zostali m ieszkańcy Guadalaxary u- 

kazaniem  się karolistowskiego korpusu, zło­
żonego Z -40G® piechoty i 500 lazdy, w ie lk ieg o  
nabawieni straohu. C hw ycono  się zaraz p o -  

l trzebny-eh do o b r b n y ; śr o d k ó w , ale korpus 
ó y y ,  nie przygotowany zapew ne na przedsię­

wzięcie długiego ob lężenia , cofnął się w kró tce  
O 5 Jeguas do l o r i j ,  p rzep raw ił  się p o w tó r ­
nie pod Acenonem przez  Tagus i zajął sw oje  
stanowisko w  Salmeronie, w  bliskości G ua­
dalaxary, tylko o dzień podróży  od  Madrytu.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 23. Lutego.

(Korresp* Hamb.')  -— P rzek o n y w am y  sie 
z gazet niemieckich, iż,się upowszechniło  zda­
n ie ,  źe Pan B runnow  na drugie) missyi do 
L on d y n u  n o w e  od rządu swego o trzym ał in- 
strukcye. B łąd ten z p ew n y ch  źródeł sp ro ­
s tow ać  moźem. Pan B ru n n o w , jak w ia d o ­
m o , na p ierwszćj missyi swojej gabinetow i 
angielskiemu urządzenie sp ra w  W schodu 
przedłożył. W skutek tych w n io sk ó w  Anglia 
czyniła p e w n e  propozycye gabinetowi Peters­
b u rsk iem u, podczas kiedy Pan B ru n n o w  
w  .Darmsztadzie sw oje  listy zawierzytelniające 
w ręcza ł .  Z tam tąd udał się na rozkaz rządu  
sw ego raz jeszcze do Anglii. Tą  razą jednak 
nie chodziło o n o w e  wnioski gabinetu rossyj- 
skiego, lecz o porozumienie się w zględem  
W ykonania angielskich propozycyi. W ię c  
tylko te ostatnie były po w o d em  pow tó rnć j  
missyi Pana B ru n n o w  a ten  bezpośredni 
udział Anglii konieczny w  pytan iu , którego

fiomyślne załatwienie tylko przez w spółdzia- 
anie wszystkich 5 m o cars tw  osiągniętym być 

może.
E g i p t .

Z A l e x a n d r y i ,  dn. 9. Lutego.
( Gazeta Powsz. )  — Statek p r z e w o z o w y  

»Acheron« p rzy w ió z ł  nam  bardzo  no w e  w ia ­
domości z Francyi. O d  czasu przyby'cia tego 
statku p rzew o zo w eg o  Basza jest mocno  za­
myślony, podczas gdy Generalni K onsulow ie  
Anglii i Rossyi jaw n ie  radość swoję okazują. 
Skoro Kapitan  B rune t  Panu  Cocbeletowi de­
pesze w rę c z y ł ,  udał się tenże do p a ła c u , i 
zapew nia ją ,  iż W icekrólów ^ w  imieniu r z ądu 
sw ego oznajmił, iż nie może nadal liczyć na 
pom oc Francyi, jeżeli przy sw y ch  przesadzo­
nych roszczeniach obstawać me zaprzestanie, 
poniew aż Francya nie chce się z p o w o d u  py­
tania wschodniego z  sw ym i sprzym ierzeńcam i 
p o r ó ż n i ć .  W y p ad a  m u  zatem zrzec się dzie­
dzictwa Syryi^ i szczerość i uległość sw oję  
przez odesłanie flotty tureckićj do K onstan­
tynopola udow odnić .  —  M ehm ed  Ali led w o  
zdołał powściągnąć gn iew  sw ej aż do ukoń­
czenia takowego oświadczenia . » Poniew aż 
mnie Francya p o św ięca ,  zaw o ła ł ,  sam p rze ­
c iw  E uropie  w alczyć będę ;  żądania moje są 
sp raw ied l iw e ,  sam S u łtan  to p rżyznał;  dla 
czegoz E uropejczykow ie  chcą nasze sp raw y  
w ik łać  ?« Po  tej K onferenc ji  przesłał M eh-
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m ed Ali notę, którą » A c h e r o n  « do Francyi 
m a zabrać. Jest ona w  um iarkow ańszych u ło ­
żona w y razach , aniżeli w  czasie ro zm o w y  
była , ale m im o to z ró w n ą  oświadcza w  niej 
stałością gotowość oparcia się wszelkiej na­
paści. Generalnych K onsu lów  Anglii i Ros- 
syi o ośw iadczeniu  Francyi i o odpowiedniej 
na nie nocie zawiadomiono. Nie mogę WćP. 
opisać, jakie cuda geniusz i czynność lYlehme- 
da Alcgo w y w o łu ją .  Egipt jest wielkim po 
lo w y m  obozem , napełnionym  w ojskiem  i a r ­
matami. W icekró l  niezadługo 150,000 (?) r e ­
gularnego i 30,000 nieregularnego wojska mieć 
będzie pod bronią ,  a prócz tego przeszło 300 
dział,  23 okręty l in iow e, 25 fregat i korwet. 
Codziennie p rzyw ożą  okręty działa, amunicyą 
i zapasy wszelkiego rodzaju  do po rtów  nad 
w y b rzeżem  Egiptu i Syryi. Ib rah im  Basza 
w zm acn ia  tw ierdze  pograniczne. Wyglądają 
tu  w a ż n ych w y p ad k ó w . _________

W  księgarni . B r a c i  ^ J E C r lŁ O W  w łaśnie  
W yszło:

G a l e r j a  F i s a r z ó w  P o l s k i c h  T o m u  
l ig o ,  zeszyt p ierwszy.

P oznań , dn. 2. Marca 1840. ________
W  założonej na B erdychow ie  i obok m łyna 

Ś w .  Ja r isk iego  ceg ie ln i  w o l n o  P a n u  L .  O g r o -  
d o w i e ż o w i  w ed łu g  istnącego między nami 
układu, na najwdęcćj 10,000 sztuk cegieł udziel­
n ie  zaw ierać  kontrakty. Gdy jednak tenże 
n ie  złożył dotąd usprawiedliw ionych  d o w o ­
dami rach u n k ó w , i zarząd jego taki w y d a ł  
rezu l ta t ,  i i  z wielkiego dochodu nic nie pozo­
stało do kontynuowania  przedsięwzięcia, o w ­
szem znaczne istną długi, a ja m am  do żąda­
nia cały mój dział, po części w  gotow ych 
p ien iądzach , po części w  d rzew ie  dostarczo- 
n ć m , przeto zaniosłem do tutejszego Król, 
G łó w n eg o  Sądu Ziemiańskiego skargę o w y ­
kluczenie Pana L. O g r o d o w i c z a  od spółki. 
Skarga została uznana za uzasadnioną i instru­
ow ana. Poczytuję za obow iązek  donieść o 
tern w  skutek obwieszczenia Pana L. O g r o ­
d o w i c z a  z dnia 27. Lutego r. b., umieszczo­
nego w  Nr. 49. tćj gazety i życzę, aby nikt 
„nie doznał doświadczeń nieprzyjemnych.

Poznań , dnia 2. M arca 1840.
J. E. K r z y ż a n o w s k i ,  kupiec.

D o n i e s i e n i e  m i ł o ś n i k o m  s z c z e p u  
wi n n e g o .

Krzysztof Ortłieb w  Reichenweyer pod 
Kolmarem, w  franc, departamencie Wyższego 
Renu, w  winnym szczepniku swoim następu­
jące choduje odmiany, z któremi się Szano- 
wnćj Publiczności poleca, zaręczając ich pra­
wdziwość ; ,

a)  O r t l ib o w e ,  n o w a  odm iana, której się 
dopiero od lat kilkudziesiąt d o c h o w a n o ,  i od 
tego czasu, z przyczyny rzadkich zalet, w  A l­
zac ji  , po Niemczech i w  Szwaicaryi miliony 
szczepów  zasadzono. Chrząszczyki i mszyce 
nie wyrządzają  m u  ani szóstej części tej szko­
d y ,  co innym odm ianom ; w  trzecim roku ro­
dzić zaczyna i o d w a  lata rychlej w yrośn ie ;  
dostoi się jak w  najlepszych, tak w  najrnnićj 
dogodnych okolica< h ;  w  przeciągu lat 10. daje 
drugie tyle przedniego łagodnego białego wina.

b) b ie lowaczka; białe szlacheckie (chasse- 
las b la n c ) ;  tokajskie; ryssling; białe i czer­
w o n e  Klawińskie czyli Bramińskie; K law ió- 
skie szare czyli B u la n d o w e ;  czerw one (czar­
ne) Burgonskie: pod  o i b sto sztuk po 10 fran­
k ó w ,  pojedynczo sztuka po 25 cent.

c)  zielone Sylwańskie czyli Austryackie, 
dorasta tak szybko jak O r t l ib o w e  i daje prze­
dnie grona s to ło w e ,  które  na pniu nie ła tw o  
gniją: sto sztuk po 20 f r . , sztuka po 30 cent.

d)  m uszkato łow e białe, szare ( c z e r w o n e )  
i czarne , S w . Jakóba , szlacheckie czerw one  
(chass. rouge; souverain) i białe trzaskające 
(chass. croquant de Fonta ineb leau) sto sztuk 
po 30 f r . , sztuka po 50 cent.

Królewskie  (chass. royal) i szlacheckie m u ­
szkatołow e (chass. musejuć) sztuka po 50 cent.

Sadzonki bez korzeni o po łow ę tańsze.
Także słodkich kasztanów  nieledwie w szyst­

kich odmian przedaje się sto sztuk d rzew ek  
kilkoletnich po 10 fr.

Zgłosić się, im prędzćj tćm  lepićj, listami 
zafrankow anem i, z dołączeniem z góry za­
p ła ty ,  bądź do J P .  Jana  Mich. Midt w  Stras­
burgu , JP .  Kefemdem w  K oblenz , J JP P .  t ó -  
del i Merkel w  Norymberdze, bądź w p ro s t  do 

K r z y s z t o f a  O r t l i e b  w  R eichenw eyer.

1 l*ateutowane f
^  s k r z y d ł a  f o r t ep i a n o w e .  C  
^  W mym obfitym składzie n a j p i ę k -  C  
^  n i e j s z y c h  i n a j p r z e d n i e j s z y c h  €  
i r  s k r z y d e ł ,  m i s t r z ó w  p o w s z e -  ( .
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znajduje się co tylko przybyłe < >
#  p a t e n t o w a n e  s k r z y d ł o  f o r t e p i a -  < . 

n o w e  G. B r a n d t a  w  W r o c ł a w i u ,  < ^
£  na które ostatni w  końcu zeszłego m ie- < 
£  siąca otrzymał patent, i namieniam, iź < 
5  przedaż tych instrum entów mnie sa- <
>  memu tylko dla całćj prowincji Poznań- <
% skićj powierzoną została. Ą
% P oznań, dnia 3. Marca 1840. 4 *
|  l u d w i k  Falk,  « |
^  w  r y n k u  Nr.  89.  <


